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KOMUNIZM SŁABNIE NA ZACHODZIE
Szwajcarski tygodnik „Die 

Weltwoche“ zamieścił cieka
wy artykuł na temat szyb
kiego kurczenia się wpływów 
partii komunistycznej w za
chodniej Europie. Głównym 
powodem tego jest zdema
skowanie się komunizmu ja 
ko agentury sowieckiej prze
noszącej interesy Rosji po
nad narodowe interesy kra
jów zachodniej Europy. Ty
godnik szwajcarski m. i. pi
sze:

„W Zachodniej Europie 
można dziś stwierdzić inte
resujące zjawisko: ludzie, 
którzy w r. 1946 otwarcie 
przyznawali się do komuniz
mu, obecnie zapytani o po
glądy, przezornie unikają 
odpowiedzi. Ci znów, którzy 
przed 4 laty uważali, że jest 
im do twarzy jeśli nie z le
gitymacją partyjną, to bo
daj z sympatiami dla bolsze- 
wizmu, dziś usiłują okazy
wać swą gorącą przyjaźń dla 
Ameryki. Jeszcze inni, którzy 
sami siebie nigdy nie okreś
lali politycznie, dzisiaj uni
kają czytania komunistycz
nej literatury W tramwa
jach...“

„Decydującym czynnikiem 
...jest argument: „Komuni
ści sami przyznają się, że 
stawiają dobro ZSSR nad 
interesy własnego narodu. 
Są potencjalnymi zdrajca
mi“. Mówi się, że kilka

państw europejskich zamie
rza pójść śladem Austrii i 
rozwiązać partie komunisty
czne. Początek mają zrobić 
Włochy, gdzie podobno De 
Gasperi zamierza wytoczyć 
ludziom Togliattiego wielki 
proces o. zdradę stanu.

Wrogami komunizmu na 
Zachodzie są: gruby imperia
lizm polityki rosyjskiej, obu
rzająca uległość krajowych 
partii komunistycznych wo
bec Kremla i beznadziejny 
prymitywizm propagandy 
komunistycznej.

WYWIAD z ARCYBISKUPEM

New York (IC). W prasie
amerykańskiej ukazał się ob
szerny wywiad jednego z ko
respondentów dziennika 
„New York Times“, któremu 
udało się dotrzeć do więzie
nia w Lepoglawa pod Za
grzebiem i przeprowadzić 
rozmowę z arcybiskupem 
Alojzym Stepinacem. Kore
spondent przyniósł arcybi
skupowi wiadomość z osobi
stej rozmowy z marszałkiem 
Tito, który miał oświadczyć: 
„W przyszłości możliwe jest 
zwolnienie arcybiskupa pod 
warunkiem, że albo uda się 
na zawsze do jakiegoś klasz
toru, albo też opuści Jugo
sławię z przyrzeczeniem nie 
wracania z powrotem“.

W odpowiedzi arcybiskup 
Stepinac oświadczył kore
spondentowi: „Jest mi zupeł
nie obojętne, czy i kiedy 
zwolniony będę z więzienia. 
Sprawa mojego zrzeczenia

się obowiązków biskupich i 
udania się albo do klasztoru 
albo na wygnanie dobrowol
ne, nie należy do marszałka 
Tito, lecz do Ojca św. Co do 
mnie, wiem, że cierpię za 
Wiarę i prawa Kościoła ka
tolickiego. Za tę wiarę je
stem gotów umrzeć każdej 
chwili. Kościół nie będzie i 
nie może być nigdy niewol
nikiem żadnego reżymu“.

Arcybiskup Stepinac jest 
obecnie w dobrym zdrowiu. 
Zajmuje dwie cele więzienne, 
z której jedna przerobiona 
została na kaplicę. Wspólnie 
z dwoma uwięzionymi księż
mi arcybiskup odprawia w 
niej codziennie Mszę św. 
Jedyną osobą, która ma do
stęp do arcybiskupa, jest je
go siostra. Arcybiskup spę
dza czas na tłumaczeniu ży
wotów świętych, napisanych 
po łacinie przez franciszkań
skiego historyka Waddinga.

0 PRZEDSZKOLA DLA WSZYSTKICH DZIECI
(Rozmowa z gościem z osiedla N. A. B.)

— Wam tutaj w Londynie 
wydaje się, że cała nasza e- 
migracja to wszystko wete
rani w różnych walkach i 
wojnach sterani — mówił 
pan L„ mieszkaniec jednego 
z osiedli pod zarządem Na
tional Assistance Board. — 
Dlatego nie zawsze zdajecie 
sobie sprawę z naszych róż
nych potrzeb i kłopotów.

Pan L. przyjechał do Lon
dynu, by się przewiedzieć i 
przedstawić gdzie należy je
dną z bolączek.

— Chodzi mi o rodziny z 
dziećmi. A rodzin z dziećmi, 
i to z całkiem małymi dzieć
mi, jest po obozach huk! 
Tylko, że oczywiście nie są 
zgrupowane w jakichś ro- 
dzinno - dziecinnych osie
dlach. Rozrzucone są. Zre
sztą powstają wciąż nowe, 
bo ludzie żenią się wszędzie 
i obozy zaludniają się dzie
ciakami. Jedne więcej, in
ne mniej. Taki obóz-osiedle, 
to wśród lata dla dzieciaków 
raj. Jest gdzie hasać i bry
kać. Jest trawa, są drzewa, 
są krzaki, piasek, kwiatki. — 
Słowem: natura. W zimie 
gorzej. O, znacznie gorzej, 
bo mieszkanka w barakach 
są szczupłe, no i trudno je 
odpowiednio dogrzać. Zwła
szcza dla małych dzieci.

— Ale są przedszkola — 
wtrącam uwagę.

— Otóż właśnie. Są przed
szkola. I to nawet doskona
łe przedszkola. Wiem nawet 
ile i gdzie, bo ta sprawa jest

moją specjalną troską. Ogó
łem na 25 obozów prowadzo
nych przez National Assis
tance Board jest 13 przed
szkoli, a w trzech obozach są 
klasy przedszkolny przy 
szkołach powszechnych. Za
rządza nimi i prowadzi je 
Komitet dla Spraw Oświaty 
Polaków w Wielkiej Brytanii.

— Jak dotąd, na nic pan 
nie narzeka, więc na czym 
polega pańska troska? Czy 
jakieś zarzuty przeciw przed
szkolom?

— Ach, nie! Broń Boże. 
Mówię przecież, że są dobre. 
Byłem w paru obozach i 
przyglądałem się tym przed
szkolom. Prowadzą je wy- 
Kwalifikowane kierowniczki, 
przy udziale fachowego per
sonelu nauczycielskiego i po
mocniczego. Mieszczą się w 
specjalnych lokalach, są 
przez Komitet Oświaty do
brze zaopatrzone w sprzęt 
pomocniczy, jak zabawki, 
gry itp. W niektórych dzie
ci spędzają czas od 7 rano 
do 7 wieczór. Za wyżywienie 
zasadniczo płacą rodzice, za 
dodatkowe racje mleka pła
ci Komitet. W ogóle dziecia
ki mają tam doskonałą o- 
piekę i warunki. Po posił
kach nawet sypiają w spe
cjalnych łóżeczkach, lub na 
materacach.

— To wszystko dla dzieci 
od lat 2 do 5, tak? A mniej
sze dzieci? Przy matkach?

— Jeśli matki pracują, to 
mogą oddawać dzieci mniej

sze, od noworodków do dwu
latków, pod opiekę żłóbków, 
które prowadzi brytyjskie 
ministerstwo ’zdrowia.

Spojrzałem na mego roz
mówcę z zaciekawieniem: 
wszystko chwali, niczego nie 
gani — o co mu chodzi?

— O to, panie drogi, że
by te dogodności nieco roz
szerzyć.

— W jakim kierunku?— 
Starsze dzieci mają szkoły...

— Nie o wiek chodzi, tylko 
o to, że ze żłóbków i przed
szkoli mogą, jak dotychczas, 
korzystać tylko te dzieci, 
których matki pracuj a poza 
domem, w fabrykach, w 
warsztatach itp. Jeżeli w 
rodzinie pracuje tylko oj
ciec, a matka pozostaje w 
domu, to dzieci pozostają na 
jej opiece.

— Wydawało by się, że to 
rzecz naturalna — zauważy
łem nieśmiało.

— Wydawało by się! Na
turalnie, gdyby były odpo
wiednie warunki mieszka
niowe. Ale zaznaczyłem już, 
mieszkania w barakach tych 
warunków nie posiadają. 
Są ciasne i nie dość ciepłe. 
Matka często nie ma miej
sca na spełnianie najpotrze
bniejszych prac domowych, 
gdy jest otoczona małymi 
dziećmi. Ma uwagę zaprząt
niętą wyłącznie nimi, ich 
bezpieczeństwem choćby w 
kuchni, a równocześnie nie 
ma też czasu, by się nimi na 
serio zająć. Stąd nerwy,

Z PRZEDSZKOLA W OSAKA 1
Na naszym zdjęciu, które otrzymaliśmy z Japonii, 

widzimy malutką katoliczkę z przedszkola w Osaka, 
prowadzonego dla dzieci japońskich przez oo. fran
ciszkanów. Mała Japoneczka jest ubrańa w dzie
cinne kimono, w ręku trzyma charakterystyczny 
kapelusz, a na stopach ma sandały zwane „g tta“, 
noszone przez całą ludność w Japonii.

Wiadomo powszechnie, że założycielem pierwszej 
misji franciszkańskiej w Nagasaki, zwanej „japoń
skim Niepokalanowem“, był o. Maksymilian Kolbe, 
o którego beatyfikację wystąpiła również jedna z 
diecezyj japońskich. Pamięć o o. Kolbem jest w 
Japonii wciąż żywa i pełna czci dla zasług tego nie
zwykłej miary syna św. Franciszka z Asyżu, żyją 
tam dziś i pracują ojcowie i bracia franciszkańscy 
Polacy, towarzysze i uczniowie o. Maksymiliana, 
działa już wielu jego japońskich wychowanków.

W jednym z następnych nuinerów „Gazety Nie- 
zielnej“ podamy interesujący wywiad z wybitnym 

polskim franciszkaninem, który niedawno powró
cił z Japonii, gdzie wizytował dziś już cztery pla
cówki, kierowane przez italskich franciszkanów, i 
mógł się zapoznać z warunkami ich pracy misyjnej 
po ostatniej wojnie.

MATKOM ODBIERAJĄ DZIECI
WARSZAWA (IC). Zarzą

dzony przez komunistów w 
Polsce t.zw. „Pian 6-letni“, 
obok działów przfemysiowych 
posiada również bardzo sze
rokie działy „kultury i oś
wiaty“.

W ciągu sześciu lat ma 
powstać 3.000 przedszkoli 
dwuoddziałowych. Miejsc w 
bursach przy szkołach ogól
nokształcących ma być u- 
tworzcnych 33.500. A w szko
łach kształcących przysz
łych nauczycieli 40 procent 
uczącej się młodzieży będzie 
mieszkało w bursach.

Donosząc o tych planach, 
zwłaszcza odnoszących się 
do przedszkoli, propaganda 
komunistyczna głosi, że 
„rozbudowa przedszkoli od
ciąży poważnie kobiety w 
ich codziennych zajęciach i 
umożliwi włączenie Polki do 
pracy produkcyjnej“:

Tym planom warszaw
skich komunistów przyświe
ca podwójny cel: 1. użycie 
wszystkich kobiet, nie wyłą
czając matek, do niewolni
czej pracy, 2. odebranie ro
dzicom ich dzieci i szkohnie 
ich od najmłodszych lat w 
marksiźmie.

szkodliwe i dla jednej i dla 
drugiej strony. Przedszkole, 
zwłaszcza zimą, odegrałoby 
wielką rolę w wychowaniu 
najmłodszego pokolenia i... 
w samopoczuciu pokolenia 
młodych rodziców. A to też 
czynnik wychowawczy. Wa
żny.

Uwagi te Wydały mi się 
bardzo słuszne i potrzeba 
zmiany tych uprawnień do 
korzystania z p.ztaszkola u- 
zasadniona. — Czy są wido

ki na uwzględnienie tych po
stulatów?

— Wydaje mi się, że są — 
zakończył pan L. — Wywożę 
tym razem z Londynu to 
wrażenie, że Komitet Oświa
ty zdoła uzyskać odpowied
nie fundusze na te cele i że 
życzeniom naszym stanie się 
zadość.

Miejmy nadzieję, że tak 
będzie.

Zet
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E ą r a r s r g mari a tyszewicz kolumna „marianum”

OD CZEGO ZACZAĆ
NA NIEDZIELĘ I ADWENTU

LEKCJA z listu św. Pawła do 
Rzymian (13, 11 — 14) 

Bracia! Wiecie, że pora już 
jest, abyśmy ze snu powstali. 
Teraz bowiem bliższe jest 
zbawienie nasze niż wów
czas, gdyśmy uwierzyli. Noc 
już minęła i przybliżył się 
dzień. Odrzućmy tedy u- 
czynki ciemności, a oblecz
my się w zbroję światłości. 
Jak w świetle dnia uczciwie 
postępujmy: nie w biesia
dach i pijaństwie, nie w roz
puście i wszeteczeństwie, nie 
w zwadzie i zazdrości; ale 
się oblieczcie w Pana Jezusa 
Chrystusa.

EWANGELIA 
(Św. Łukasz 21, 25 — 33) 
Onego czasu rzekł Jezus 

uczniom swoim:
Będą znaki na słońcu i 

księżycu i gwiazdach, a na 
ziemi ucisk narodów, wśród 
zamieszania, szumu morskie
go i nawałności; gdy ludzie 
drętwieć będą ze strachu i 
oczekiwania tych rzeczy, 
które przyjdą na wszystek 
świat; albowiem moce nie
bieskie poruszone będą.

Ą. wtedy ujrzą Syna czło
wieczego przychodzącego w 
obłoku z mocą wielką i ma
jestatem. A gdy się to dziać 
pocznie, patrzcie, a podnoś
cie głowy wasze. I powiedział 
im przypowieść: spojrzyjcie 
na drzewo figowe i na wszy
stkie drzewa. Gdy już z sie
bie owoc wydająr, wiecie, że 
blisko jest lato. Tak i wy, 
skoro ujrzycie, że się to dzie
je, wiedzcie, że blisko jest 
królestwo Boże. Zaprawdę 
powiadam wam, nie przemi
nie to pokolenie, aż się to 
wszystko stanie. Niebo i zie
mia przeminą, ale słowa 
moje nie przeminą.

K A L E N D A R Z Y K  
G r u d z i e ń  1 9 5 0

3 n. — 1-sza Adwentu;
Franciszka Ksawerego

4 p. —Barbary, Piotra Chry-
zologa

5 W. — Sabby opata, Niceta
6 ś. — Mikołaja
7 c. — Ambrożego
8 p. —■ Niepokalanego Po

częcia N. M. Panny
9 s. — Leokadii

W IRLANDII
W dniu ogłoszenia dogma

tu Wniebowzięcia NMP ir
landzkie ministerstwo obro
ny udzieliło wszystkim żoł
nierzom urlopu na całe po
południe. W Dublinie z oka
zji tych kościelnych uroczy
stości odbyły się wojskowe 
parady.

HISTORIA CHRZEŚCIJAŃ
STWA NA FILMIE

Historię chrześcijaństwa 
od ucieczki do Egiptu do 
dnia dzisiejszego nakręca o- 
becnie jeden z egipskich je
zuitów. Film pokaże również 
najnowsze zdobycze chrze
ścijaństwa w dziedzinie na
uczania i spraw społecznych.

Zmieniają się czasy i lu
dzie, warunki i potrzeby. 
Oczywiste jest, że każda or
ganizacja rewiduje co jakiś 
czas swój zakres działania, 
modyfikuje go i uaktualnia. 
Korektami tymi kieruje sa
mo życie, ustala ich często
tliwość i rodzaj.

Tak mówi teoria.
Organizacja Marianum 

przechodziła już niejedną 
fazę przemian, uwarunko
waną zmianami życia. Zna
lazła dla siebie modus viven
di w okresie dalekich prze
siedleń w głąb Rosji, prze
wijała się przez wojenne pe
rypetie wojska polskiego po
za granicami kraju, trwając 
jednocześnie w swej macie
rzystej postaci — w Wilnie. 
Dochodzili do niej ludzie. 
Rodziły się nowe interpreta-
cje.

Gdy dziś przegląda się w 
świetle zawieruchy ostatnich 
dziesięciu lat oblicze tego 
stowarzyszenia, to wszystkie 
fazy zbiorowej i indywidual
nej martyrologii okrywa po
stać Matki Boskiej Zwycię
skiej z Kozielska. Jest to wa
żne i istotne dla Jej znacze
nia, że „powstała“ Ona na 
obcej ziemi, tak daleko od 
nadziei, a tak bliskiej ludz
kiej rozpaczy i możliwości 
załamania się, że jako nie
zmienny symbol wędrowała 
z wojskiem, patrzyła na roz
pacz i tęsknotę, na bezsil
ność dalekich rozgrywek w 
Kraju, takich jak powstanie 
warszawskie, front rosyjsko- 
niemiecki ifp.

Matka Boska Zwycięska 
zrodzona z tęsknoty, zdawa
łoby się nierealnej... a prze
cież i istotnej i realnej... Spe- 
ro contra spem: — wierzę 
przeciw nadziei. Oto motyw 
centralny sztandaru insty
tutu Marianum. Motyw ten 
nabiera specjalnej wymowy, 
gdy odniesiemy go do naszej 
zbiorowej historii 10 ostat
nich lat. Wydaje mi się, że 
właśnie tego rodzaju dewiza, 
zawarta w godle stowarzy
szenia predestynuje jego 
możliwości pracy w zależno
ści zawsze od bieżących po
trzeb. Wierzy się bowiem 
zawsze w możliwość czegoś, 
co niesie życie; co wydaje 
się trudne do urzeczywist
nienia, a jednak koniecznie 
potrzebne i ta właśnie Wiara 
pomaga niejednokrotnie w 
realizacji tej potrzeby, usu
wając straszliwe przeszkody, 
trudne do przyjęcia przez lu
dzką psychikę. Wiara pod
trzymuje nadzieję i dzięki 
temu pozwala zgromadzić 
słabnące już siły.

Wiara w zwycięstwo.
że Marianum wyobraża 

sobie to zwycięstwo przez i 
dla Marii, nie jest niczym 
specyficznie odrębnym i jed
nostkowym. Czasy nasze bo
wiem charakteryzuje stały 
wzrost kultu Marii. Kult zaś 
nie występuje' przecież jako 
zjawisko samo dla siebie. Po 
prostu nasza epoka potrze
buje Marii bardziej niż któ
rakolwiek inna i dlatego z 
jednej strony mnożą się ob
jawienia Najśw. Marii Pan
ny, a z drugiej, również mno

żą się różne stowarzyszenia 
pod Jej patronatem.

Jest potrzeba Marii. W tej 
epoce walki o prawa człowie
ka zagubił się gdzieś sam 
człowiek z swoją tęsknotą 
do współżycia i współpra
cy, do przyjaźni i zaufania. 
Wszystko przetworzyło się w 
nienawiść, w konieczność lo
jalności grupowej, w walkę 
grupy przeciw grupie, klasy 
przeciw klasie. Każdy stara 
się wydrzeć jak najwięcej 
dla siebie, mało lub wcale nie 
zwracając uwagi na to, czy 
postępuje zgodnie z etyką 
chrześcijańską, czy nawet z 
etyką w ogóle. Nie rządzi 
dziś miłość, ale nienawiść. 
Nienawiść, która burzy, któ
ra potrafiła nawet znaleźć 
metody sWego postępowania, 
metody konsekwentne i nie
ustępliwe.

Jeśli to wszystko rozgrywa 
się jeszcze w ramach istnie
jącego i działającego pań
stwa, gdzie mamy zorgani
zowane różnego rodzaju in
stytucje wychowawcze, sank
cje prawne i obyczajowe, to 
przy wzroście nienawiści 
znajdziemy zawsze równo
wagę “we wzroście miłości. 
Zjawisko to możemy dokład
nie obserwować dziś w Pol
sce. Wzrost Kościoła, Jego 
powagi, znaczenia i ilości 
wiernych jest wprost pro
porcjonalny do rządzącego 
systemu nienawiści. Niena
wiść jest tam wyraźna, ale i 
miłość również. Ludzie do
kładnie widzą, co chcą wy
brać i mimo grożących kon
sekwencji, wybierają.

Gorzej jest, gdy fala wy
padków wyrzuci rzesze ludz
kie poza burtę kraju. Te 
rzesze bowiem, które Wyszły 
w imię idei sprzeciwu, scho
dzą w państwach, gdzie prze
bywają, do roli obywateli 
drugiej klasy. Proste jest 
więc, że rodzi się w nich do
datkowy żal wewnętrzny, gdy 
widzą, że nie mają tych sa
mych możliwości, co wszyscy 
inni. Pozatem mają oni 
również ograniczone możli
wości organizowania swego 
życia społecznego, wywiera
nia nań wpływu itp. Jak bar
dzo te warunki działają na 
ludzki charakter możemy 
obserwować na D. P.‘isach, 
których setki tysięcy wywę- 
drowały poza obręby włas
nych narodów. Pamiętajmy 
jeszcze dodatkowo, że zostali 
oni pozbawieni swego środo
wiska, całego kręgu swych 
rodzin bliższych i dalszych 
oraz przyjaciół, t.j. tego 
wszystkiego, co tworzy dla 
każdego człowieka najbliższą 
mu opinię, z którą bardzo 
musi się liczyć i która wsku
tek tego bardzo porządkuje 
jego system życia, jego obo
wiązki i przyjemności.

Gdy pomyślimy teraz o e- 
migracji polskiej na terenie 
Wielkiej Brytanii i zastano
wimy się nad wyżej opisany
mi zagadnieniami, Widzimy z 
jak wielkimi boryka się ona 
trudnościami. Rozumie ona 
doskonale, że zadaniem jej 
jest wychowanie i utrzyma
nie Polaka-człowieka pełno
wartościowego, takiego czło

wieka, który po powrocie do 
kraju, zacięży w swej masie, 
jako charakter w pełni świa
domy i uformowany do pod
jęcia obowiązków obywatel
skich. Jest nam do tego po
trzeba przede wszystkim 
wszelkiego typu ośrodków 
wychowawczych, takich jak: 
szkoły, domy polskie ze 
świetlicami, ośrodki rekolek
cyjne. Niektóre powstają po
mału i w niedostatecznej 
ilości. Domu rekolekcyjnego 
nie mamy do tej pory. A 
przecież Anglia nie* jest ka
tolicka, dzieci chodzą prze
ważnie do angielskich szkół, 
nie zawsze mają możność 
dotarcia do polskich księży, 
których' nie ma wielu. An
gielscy księża nie rozumieją 
charakteru polskiego, nie mó
wiąc już o przeżyciach doro
słych, których Anglicy słu
chają, jak bajki o żelaznym 
wilku. Właściwie więc i dzie
cko i dorosły ma zbyt ogra
niczoną, jak na swoje po
trzeby, opiekę religijną, któ
ra przecież zarówno niesie 
nakazy moralne, jak 1 pocie
chę i otuchę.

Osobiście wydaje mi się, że 
nie ma pilniejszej w tej 
chwili potrzeby, jak utwo
rzenie domu czy ośrodka re
kolekcyjnego, który zająłby 
się dziedziną religijną mas 
polskich nawet najbardziej 
rozproszonych i oddalonych 
od ‘ jakiegokolwiek polskiego 
skupiska. Potrzeba również 
zakrojonych na wielką skalę 
korespondencyjnych kursów 
religii, zarówno ogólnych, 
jak i dotyczących poszcze
gólnych problemów w zależ
ności od potrzeby. Potrzeby 
te zaś może każdy podawać 
nawet listownie.

Sama zetknęłam się z wie
lu potrzebami w tym zakre
sie. Działacze katoliccy nag
minnie stwierdzają pow
szechną konieczność rozsze
rzonej nauki katechizmu. 
Katechizm ten należałoby 
podawać praktycznie z u- 
względnieniem codziennego 
życia, obejmować nim wszy
stkie życia dziedziny, by u- 
czynić nas chrześcijanami 
jak najbardziej świadomymi 
życia chrześcijańskiego.

Kto ma to robić?
Mnie się zdaje, że właśnie 

Instytut Najśw. Marii Pan
ny Zwycięskiej jest do tego 
rodzaju pracy powołany. 
Bracia mogliby się zająć 
mężczyznami, siostry kobie
tami i dziećmi. „W cierpli
wości waszej posiądziecie du
sze wasze“.

Jest to podjęcie pracy na 
dużą skalę, konieczność o- 
gromnej propagandy, two
rzenia W pismach kącików 
wychowawczych np. kącika 
kobiecego, organizowanie 
wakacyjnych kursów prze
szkoleniowych dla przodow
ników terenowych itp. Pra
ca ta wymaga iście Syzyfowej 
cierpliwości i niezniechęca- 
nia się niepowodzeniami, 
małymi wynikami. Trzeba 
bowiem dopiero ludzi prze
konać, trzeba nauczyć ich 
zwracać się ze swymi proble
mami z zaufaniem i szcze
rze. Trzeba trafić przede

wszystkim do matek i żon. 
Opanować ogólną nieufność, 
zacząć znów uczyć człowie
ka wiary we własne siły.

Nikt bardziej nie jest do 
tego powołany, jak Maria — 
Matka Boża. Ona, która dała 
nam Boga-Człowieka, wska
że nam najlepiej sposoby 
wychowywania i powiększa
nia w nas pierwiastków bo
żych, tych właśnie, których 
realizacja niesie ład, spra
wiedliwość, uczciwość i szczę
ście. Tych również, których 
realizacja pozwoli człowieko
wi odzyskać zaufanie w war
tość ideału i możliwość jego 
osiągnięcia.

Dlatego to w tym wieku 
Marii, Jej kultu i Jej licz
nych interwencji wierzę, że 
Instytut Jej Imienia ma 
wszelkie szanse do podjęcia 
tego wysiłku, nie mówiąc już 
o innych aspektach możli
wych jego działalności, co do 
których nie czuję się powo
łana wypowiadać.

NIEZW YKŁY PĄTNIK
Z Chartres we Francji wy

ruszył piechotą do Rzymu 
74 letni starzec mający za 
cały ekwipunek dwa chleba
ki i dźwigający dwumetro
wy drewniany krzyż. Piel
grzymka jego ma charakter 
pokutny. Odbywa on drogę 
wyłącznie o proszonym Chle
bie, odmawia przyjmowania 
datków pieniężnych lub pod
wożenia. Prasa francuska 
wykryła tożsamość pątnika, 
choć nie podaje jego nazwi
ska. Jest to były dyrektor 
dużego kina, który przez sze
reg lat wyświetlał bez wybo
ru wszelkie filmy „kasowe“. 
Nawróciwszy się zmienił 
swoją politykę teatralną, 
lecz myśl o szkodach jakie 
wyrządził przez szereg lat 
zwłaszcza duszom młodzieży, 
nie dawała mu spokoju. 
Trasa pielgrzymki wynosi o- 
koło 2.000 km i przebycie jej 
zajmie starcowi wiele mie
sięcy czasu.

SALEZJANIE WRÓCILI ■ 
DO MEKSYKU

Rząd meksykański, po wie
lu latach prześladowań, zgo
dził się zwrócić budynki Ko
legium św. Julii w mieście 
Meksyku ojcom Salezjanom, 
wypędzonym w czasie prze
śladowań.

Czy masz już 
ŚPIEWNIK KOŚCIELNY? 

Cena 2/6
z przesyłką

KAT. 0ŚR. WYD. „VERITAS”

W SZELKIE LEKI Z  APTEKI GRABOWSKIEGO
187, Draycott Avenue, London, S. W. 3., Tel.: KEN 6583, stacja kolejki South Kensington.

APTEKA JEST OTWARTA C O D Z I E N N I E  od g. 9 rano do 6 po poł. ZA WYJĄTKIEM CZWARTKU : O T W A R T A  od g. 9 do 1 PP
Każde zamówienie na leki lub reeepta są załatwiane lub wykonywane tylko przez farmaceutów dyplomowanych, to jest tak,

* jak było i jest w Polsce.
S T R E P T O M Y C Y N A , 10 gramów — £ 2.12.0; P. A. S. 500 tabletek —- £ 2.0.0; P„ A. S. 250 gramów — £ 2.0.0;

C e n y  z o p a k o w a n i e m  i p r z e s y ł k ą  p o l e c o n ą  d o  P o l s k i
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GAZETA Z  polskiego punktu widzenia

N  I E P Z I  E L EE OBIETNICA Mac ARTHURA a RZECZYWISTOŚĆ...
PRZYPOMNIENIE 

NA CZASIE
Ktoś, kto niedawno powró

cił ze Stanów Zjednoczo
nych i tam miał sposobność 
rozmawiania z por. T. Wyr
wą, usłyszał od niego, że tzw. 
„sprawa Wyrwy“ istniała  
właściwie tylko w prasie pol
skiej i polonijnej i że pole
mika dziennikarska nadała 
jej rozgłosu. Dowodziłoby to, 
że w świadomości polskiej 
na uchodźstwie nagroma
dziły się pewne sprawy, któ
re wymagały wyjaśnienia. 
Należą do nich: zawsze ak
tualna sprawa jasnego kre
ślenia zadań uchodźstwa po
wojennego i jego stosunkpj 
do emigracji przedwojennej 
oraz drażliwa sprawa przyj
mowania obcego obywatel
stwa.

Dobrze się więc stało, że na 
marginesie tej polemiki za
brała głos naczelny społecz
na organizacja uchodźcza, 
jaką jest powstały na zjeź- 
dzie wychodźczym w listo
padzie r. 1946 w Brukseli 
Polski Związek Uchodźstwa 
Wojennego (PZU W), nie
stety zbyt mało znany szer
szemu ogółowi polskiemu. 
Prezydium Komitetu Wyko
nawczego PZU W w dniu 30 
października br. powzięło u- 
chwałę, w której na począt
ku przypomniało zadania u- 
chodźstwa wojennego, ujęte 
w Deklaracji Ideowej, u- 
chwalonej przez delegatów 
środowisk uchodźczych na 
wyżej wymienionym zjeździe 
brukselskim sprzed 4 lat. 
Czytamy w niej:

„Uchodźstwo polskie ist
nieje, ponieważ wyrządzono 
krzywdę Państwu i Narodo
wi Polskiemu, ponieważ 
Związek Sowiecki stoi na 
straży tej krzywdy, realizuje 
ją i pogłębia.

My, polskie uchodźstwo 
stawiamy sobie za zadanie, 
by na czas pobytu poza kra
jem:

— broniąc się przed tuła- 
czym rozproszeniem zacieś
niać więzy łączące wszyst
kich obywateli Rzeczypospo
litej poza jej granicami;

— uczciwą pracą, posza
nowaniem ustaw krajów, 
które udzielają nam gościny, 
dotrzymywaniem przyjętych 
zobowiązań, powstrzymywa
niem się od mieszania się w 
sprawy wewnętrzne tych 
narodów — podnosić wysoko 
wartość imienia polskiego w 
świecie;

— uzyskać dla wszystkich 
Polaków na obczyźnie równe 
z innymi wolnymi ludami 
traktowanie, zatrudnienie o- 
raz cywilizowane warunki 
życia, możliwie w jak naj
większych polskich zespołach 
społecznych, z zachowaniem 
polskiego sposobu życia, pol
skiej odrębności kulturalnej 
i swobody głoszenia przeko
nań“.

W oparciu o te zasady 
j e d e n  z punktów uchwa
ły Prezydium Kom. Wyk. 
PZU W powiada:

„Polacy przebywający na 
uchodźstwie są w dalszym 
ciągu obywatelami Rzeczy
pospolitej Polskiej, aczkol
wiek nie uznają czasowego, 
narzuconego przez Związek 
Sowiecki reżymu. Polak, u- 
chodźca polityczny, który w 
obecnej sytuacji pozbywa się 
lub zamierza się pozbyć oby
watelstwa polskiego, przyj
mując obywatelstwo innego 
państwa, może to uczynić 
tylko z powodów wyjątko
wych“.

Jeżeli spojrzeć na świato
wą sytuację w związku z wy
padkami w Korei i przyby
ciem do Lakę Success dzie
więciu członków chińskiej 
czerwonej delegacji, odnosi 
się wrażenie, że rozgrywa się 
przed naszymi oczyma decy
dująca partia szachów. Z 
jednej strony siedzi skupio
ne, jedną wolą kierowane 
moskiewskie Politbiuro, a z 
drugiej wciąż biega i nara
dza się spółka atlantyckich 
graczy. Jeden lub drugi robi 
przy tym te czy inne posu
nięcia najczęściej przy 
skrzywionym wyrazie twa
rzy swych kolegów.

Zapowiedziane scalenie 
Korei pod demokratycznymi 
rządami wydaje się tymcza
sem mrzonką, gdyż samo 
skoncentrowanie w Man
dżurii 475.000 wojsk Mao. 
szachuje wykonanie takiego 
planu. W oczach Azji zapo
wiada ono odwet za porażkę 
koreańską i towarzyszy o- 
skarżeniu Pekinu, że Ame
ryka jest agresorem. Jakżeż 
lekkomyślne w tych Warun- 
kach stają się słowa MacAr- 
thura wypowiedziane 23 li
stopada przed bitwą, która 
ma jego wojska doprowadzić 
do granic Chin i Rosji: „Po
wiedzcie chłopcom, że gdy 
dojdą do rzeki Yalu powró
cą do swych domóW. Chcę 
dotrzymać słowa, że obiad w 
dniu Bożego Narodzenia zje
dzą wśród swych rodzin“.

Tymczasem Zachód jest 
zelektryzowany nadzieją ro
kowań z Chinami. Dziewię
ciu komunistów chińskich 
podrzędnej rangi, wy treno
wanych w Pekinie W sztuce 
„malikowania“, przeegzami
nowanych po drodze w Mo
skwie i tam zabpatrzonych w 
instrukcje, ma decydować o 
sprawach z losami świata 
związanych. By stworzyć dla

nich klimat, chytry Mao po
lecił zwrócić MacArthurowi 
27 jeńców amerykańskich i 
300 Koreańczyków, którzy 
wpadli w zasadzkę zastawio
ną przez Chińczyków w Ko- 
rei. Napróżno Zachód się łu
dzi. Czerwoni Chińczycy nie 
przyjeżdżają, by rokować w 
sprawie Korei i poddawać 
sądowi Zachodu wtargnię

cie Chin do Tybetu, czy u- 
dział wojsk chińskich w “wal
ce z wojskami Zjednoczo
nych Narodów. Przyjechali, 
by oskarżać Amerykanów w 
sprawie Formozy, piętnować 
ich jako agresorów w Korei 
i walczyć o miejsce dla Peki
nu w Radzie Bezpieczeństwa. 
Wiedzą napewno czego chcą. 
Mają do czynienia z atlan
tycką spółką szachistów, 
którzy planu nie mają a 
wskutek wewnętrznych roz- 
dźwięków działają często 
wbrew logice. Londyn gotów 
jest wyrzec się Formozy, u- 
znał pomimo różnych upo
korzeń Pekin i wciąż ma na
dzieję, że z Mao urośnie azja
tycki Tito, gdy delegaci Pe
kinu zasiądą przy stole obok 
...Wyszyńskiego!

Na północy Korei Londyn 
gotów jest przy tym opasać 
Chiny i Rosję satelickim pa
sem bezpieczeństwa. Wa
szyngton natomiast, po zwy
cięstwie Republikanów, u- 
dziale chińskich wojsk po 
stronie północnych Koreań
czyków i wtargnięciu Chin 
do Tybetu, przeciwstawia się 
wszystkim teupm Londynu. 
Dlatego też MacArthur, o ile 
zdawać się może, nie oglą
dając się na Trumana pas 
ochrony Chin i Rosji zręcz
nie rozpiął i odrzucił na bok 
zbliżając się zbrojnie do 
posterunków granicznych 
tych państw. MacArthur też 
napewno dopilnuje, by z 
Formozy nie zrezygnować.

Państwa, którego wojska 
strzelają do Amerykanów 
Waszyngton uznać nie może. 
Najłatwiej natomiast o u- 
zgodnienie polityki Zachodu 
wobec Tybetu. Nikt nie za
mierza palcem kiwnąć, kło- 
pptów z Pekinem i bez tego 
dosyć.

Moskwa pomyliła się w 
Korei, ale od tego czasu 
skutki błędu stale odrabia i 
doskonale przewiduje; woj
ska Zjednoczonych Narodów 
będą ich zdaniem wolały nie 
brać sobie zbytnio do serca; 
że Chińczycy do nich strze
lają. Tak się też stało. Dzie
więciu komunistów chiń
skich delegowano do Lakę 
Success, by trzymać w sza
chu tygodniami 53 narody, 
które uchwaliły sankcje woj
skowe przeciw północnej 
Korei. Tak się też zapewne 
według planów Moskwy i 
stanie.

Nie są wykluczone oczywi
ście niespodzianki ze strony 
Moskwy, by zamęt jeszcze 
powiększyć lub ze strony 
MaćArthura, by stworzyć 
peWne fakty dokonane. Tak 
się przedstawia scena, na 
której po zgaśnięciu gwiazdy 
Chian-Kai-Szeka wzmaga 
się blask gwiazdy Mao-Tse- 
Tunga. '

Trzeba sporej ilości błę
dów po stronie Zachodu ' i 
bardzo zręcznej gry jego 
przeciwnika, by po zwycię
stwach “w Korei nadzieje po
koju wiązać z pojawieniem 
się przy stole obrad w Lakę 
Success dziewięciu komuni
stycznych agentów, wtedy 
gdy 750.000 wyborowych 
chińskich żołnierzy nacjo
nalistycznych Chin z flotą 
i lotnictwem zamurowano 
na Formozie.

J.Z.

MIGAWKI POLITYCZNE I GOSPODARCZE

HANDLOWE KŁOPOTY
„życie Warszawy“ (290) 

stwierdza: - W małych mia
stach sklepy odzieżowe świe
cą pustkami. W hurtowniach 
gromadzą się stosy odzieży, 
której detaliści nie chcą od
bierać, bo nie jest sezonowa. 
I w dalszym ciągu mimo je
sieni napływa do hurtowni 
odzież letnia. Nadto klient 
stał się wybredniejszy i fa
bryki muszą uwzględniać je
go życzenia. Skończyły się 
czasy, gdy „klienci brali nie 
wybierając, jak popadło, bo 
towaru było mało“.

Przy tej okazji warto przy
pomnieć, że w Londynie żyje 
człowiek, który, przybywszy 
do Anglii przed z górą 50 
laty jako emigrant zarobko
wy, obywatel państwa zabor
czego, czekał na niepodle
głość swego kraju, z dumą 
przyjął paszport polski i do 
dziś go pieczołowicie 'prze
chowuje i który zachował 
piękną poprawną polszczyz
nę swego codziennego języka.

Bo — ostatecznie — zrozu- 
zumienie celu naszego wy
chodźstwa powojennego, za
równo przez niektórych swo
ich jak i przez obcych, za
leży od) naszej postawy w 
sprawach tak zasadniczych 
jak ta, którą nam, między 
innymi, równie ważnymi, 
przypomina wyżej wspom
niana uchwała. ...

Przypomina, przyznajmy, 
bardzo na czasie. (j. cz.)

POLSKI HANDEL 
ZAGRANICZNY

Według komunikatu min. 
handlu zagranicznego — „u- 
dział ZW. Radzieckiego, kra
jów demokracji ludowej, 
Chin Ludowych i NRD w 
obrotach towarowych Polski 
z zagranicą za trzy kwarta
ły br. stanowi 59 % ogólnych 
obrotów... Zwyżka obrotów 
z Niem. Republiką Demokra
tyczną w porównaniu z tym 
samym okresem roku ubieg
łego wynosi 54 %“.
POMPOWANIE GOTÓWKI

Propagandę „oszczędności“ 
podjął reżim natychmiast po 
reformie waluty. Specjalna 
uchwała rady ministrów 
przewiduje rozbudowę Pow
szechnej Kasy Oszczędności,

która poza swymi placówka
mi będzie działać przez 
gminne ł$asy spółdzielcze, 
punkty w "większych fabry7 
kach, na dworcach kolejo
wych itd. Procent dla wkła
dów zwyczajnych podwyż
szono z 1 na 3, dla wkładów 
z wypowiedzeniem od mie
siąca do roku z 3 na 5 proc.

LIKWIDACJA
REMANENTÓW

N iedawno utworzone Przed
siębiorstwo Upłynnienia Re
manentów wykryło w jednej 
z fabryk zapas azbestu, któ
ry mógłby przy obecnym po
ziomie «produkcji wystarczyć 
na 130 lat. W vfabryce guzi
ków znaleziono leżący od 
kilku lat zapas wełny itd. 
(„życie Warszawy“ 295).

PAMIĘTAJMY o GWIAZDCE
dla naszych chorych I samotny, h

Dorocznym zwyczajem Ko
misja Koordynacji Opieki 
Społecznej przy Zjednocze
niu Polskim w Wielkiej Bry
tanii organizuje akcję pa
czek gwiazdkowych dla cho
rych Polaków w szpitalach 
brytyjskich.

Organizacje polskie i pol
sko-angielskie zadeklarowa
ły już swój udział w finan
sowaniu tej akcji, ale dopie
ro przy pomocy jak zawsze 
ofiarnego społeczeństwa pol
skiego będziemy mogli obda
rować wszystkich samotnych 
inwalidów i chorych, którzy

już wiele świąt Bożego Na
rodzenia spędzili z dala od 
swoich rodzin i bliskich. We
dług obliczeń naszych musi
my bowiem wysłać con,aj- 
mniej 2.000 paczek.

Ofiary pieniężne i dary w 
naturze (słodycze, orzechy, 
bakalie, papierosy itp) pro
simy kierować na nazwisko 
Sekretarza Komisji: p. Anna 
Januszajtis, 34, Belgrave 
Square, London S. W. 1.

Pamiętajmy o naszych cho
rych! Niech im smutne świę
ta rozjaśni dowód naszej ser
decznej pamięci i troski!

TYDZIEŃ
POLITYCZNY
W niektóiych kołach prze

widuje się możliwość roz- 
dźwięków politycznych po
między Stanami Zjednoczo
nymi a Wielką Brytanią. 
Podczas gdy w Wielkiej Bry
tanii grupa skrajno-lewico- 
wych posłów Labour Party 
domaga się podjęcia inicjaty
wy, celem przełamania ist
niejącego naprężenia W sto
sunkach z Sowietami — w 
Stanach Zjednoczonych re
publikanie starają się wy
wrzeć nacisk na rząd w kie
runku zaostrzenia akcji prze
ciw polityce sowieckiej. Koła 
amerykańskie skłonne są u- 
ważać stanowisko Wielkiej 
Brytanii za objaw „appease- 
ment‘u“ w obliczu groźby 
sowieckiej.

* # *
Osiągnięto porozumienie w 

sprawie utworzenia dwu odl- 
irębnych sił obronnych dla 
zachodniej Europy. Jedną z 
nich stanowić będzie Konty
nentalna Armia Europy (ro
dzaj europejskiej Legii Cu
dzoziemskiej), w której słu
żyć będą przedstawiciele ró
żnych narodowości. Drugą 
stanowić będą siły zbrojne 
państw Paktu Atlantyckiego, 
składające się z armii po
szczególnych narodów. «Na 
stanowisko wodza naczelne
go tych sił przewiduje się 
gen. Eisenhoovera.

* * *
Wojska Narodów Zjedno

czonych podjęły w Korei no
wą ofenzywę, mającą na ce
lu szybkie zakończenie dzia
łań “wojennych. Na całym 
froncie poczyniono postępy, 
nie napotykając na poważ
niejszy opór. Po kilku dniach 
siły północno - koreńskie 
wspomagane przez posiłki 
chińskie uderzyły na siły 
Narodów Zjednoczonych, dą
żąc do połączenia się z ope
rującymi na tyłach party
zantami.

*  *  *

Prezydent Truman ogłosił, 
że na potrzeby, związane z 
wyżywieniem armii jugosła- 
wiańskiej, rząd amerykański 
przeznaczył kwotę 16 milio
nów dolarów. Obronność Ju
gosławii posiada duże zna
czenie dla obszaru północno
atlantyckiego — dodał pre
zydent Truman w liście, 
skierowanym do przywód
ców Kongresu.

* * *
Amerykański prokurator 

naczelny złożył imieniem De
partamentu Sprawiedliwości 
wniosek przed Komisją Ba
dań Działalności Wywroto
wej, w którym domaga się, 
aby — zgodnie z ustawą — 
partia komunistyczna w Sta
nach Zjednoczonych podała 
pełną listę swych członków i 
źródła swych dochodów. We 
wniosku stwierdzano urzędo
wo, że arperykańska partia 
komunistyczna pozostaje pod 
całkowitą kontrolą rządu so
wieckiego.

* * *
P. Dean, przewodniczący 

am rykańskiej Komisji Ener. 
gii Atomowej, oświadczył, że 
Komisja ta zamierza zwrócić 
się w przyszłym roku do 
Kongresu z wnioskiem o 
zmianę przepisów, mających 
na celu ochronę tajemnic a - 
tomowych. Zarazem zapew
nił, że wydano zarządzenia, 
które na wypadek wojny u- 
możliwią natychmiastowe 
przekazanie bomb atomo
wych władzom wojskowym. 
Odpowiednie załogi lotnicze 
zostały już wybrane i prze
szkolone.
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STANISŁAWA ROGALSKA

A D W E N T

ELŻBIETA KRZYSKA ' 8)

P A M I Ę T N I K  M A T K I
Złotą się rosą na ziemię niosą 

uwiędłe liście. Wicher poświstem  
pieśń jakąś śpiewa
zamierającym wśród zmierzchu drzewom. 
Smutne anioły, hen dookoła 
w mgieł białych welon okryły czoła. 
Przyćmione trawy szron srebrny zbielił 
Rorate coeli...
To woła ziemia jesiennym smętkiem, 
oczekiwaniem cała przejęta, 
to ziemia czeka pokoju święta.

Ziemia co sobą dziś się przeraża — 
pól ma tak mało, więcej cmentarzy. 
Jeszcze się bruzdy po czołgach znaczą 
a nie wiedziała, co płag oracza.
Więc w zimowego snu śnieżnej bieli

ARESZTOWANIE MĘŻA

Pod wiosnę 1941 r. jakiś 
niepokojący wiatr powiał z 
cywilizowanego, wojną d rę 
czonego świata. Wreszcie 
Którejś niedzieli wiadomość 
jak grom — wojna sowiecko- 
niemiecka. Nie zdawaliśmy 
sooie zupełnie sprawy jj te
go, co się dzieje na świecie. 
wiadomości polityczne czer 
paliśmy wyłącznie z powia
towego, jednokartkowego pi- 
śmidła. Zdawaliśmy sobie 
oprawę z kolosalnej wagi te
go wydarzenia, nie orientu
jąc się jednak zupełnie, ja- 
nie ono dla nas będzie miało 
konsekwencje.

modlić się będzie — Rorate coeli.
Modlić się będzie o łaskę rosy, 
co uspokoi ją i użyźni.
Modlić się będzie, aby niebiosy 
uczyły ludzi có znaczy — bliźni.
By człek chleb wzięty w opłatka bieli 
mógł z czystym sercem z innymi dzielić — 
Rorate coeli...

St. Rogalska

N O W E  F I L MY
CYTRYNEK

(„The clouded yellow“)
Tytuł filmu pochodzi od 

nazwy motyla: katalogowa
nie bowiem motyli odgrywa 
zasadniczą rolę w intrydze 
filmu.

Chyba żadna inna sztuka 
nie rządzi się, tak jak film, 
prawem serii. Prawzorem 
współczesnych filmów o za
szczutym na śmierć przez 
zorganizowane ramiona spo
łecznej sprawiedliwości czło
wieku był wspaniały „Trzeci 
człowiek“. Potem przyszły 
i aśladownictwa: najdrama- 
tycznejszym była amerykań
ska „Panika na ulicach“. 
Nie do wiary, jak wiele po
mysłów i obrazjw tego filmu 
rykoszetem wróciło do wy
twórni brytyjskiej.' właśnie 
do filmu „Cytrynek“. Wprost 
obrazy-echa. Również gło
śna kilka lat temu ucieczka 
i obława na Zborowskiego 
były niewątpliwie natchnie
niem tego filmu.

Kiedy Amerykanie poka
zują takie okrutne krymina
ły, można się z tego śmiać. 
Kiedy to robią Anglicy, pła
kać się chce. Bo film „Cy
trynek“ jest w szczegółach

prawdziwie artystyczny. Pod 
podszewką filmów amery
kańskich znać wyraźną buj
dę, Anglicy biorą te swe ob
razy bardzo serio. Aktorzy 
grają świetnie. W intrygę 
wplecione są wspaniale zdję
te plenery Pojezierza angiel
skiego oraz zakamarków 
miejskich Liver,poolu.

Najtrudniej jest przeżyć 
udział w tym filmie Jean 
Simmons. Już W drugim fil
mie o tematyce kryminalnej 
marnują wytwórcy brytyj
scy ten niepospolity talent 
tragiczny. Oczywiście Jean 
gra wspaniale. Ale trudno 
stłumić w sobie bunt, kiedy 
się widzi Estellę i Ofelię, hu
lające po dachach kolejo
wych. Cóż by to była za kre
acja: Jean Simmons jako
Lady Mackbeth!

Film mimo wszystko nie 
jest zupełnym nonsensem — 
poźa końcową gonitwą i bar
dzo niefortunnym morder
cą, którego mój sąsiad na 
premierze nazwał amatorem.

Bardzo pięknie gra Trevor 
Howard (major z „Trzeciego 
człowieka*)

J. B.

Tak minęło kilka dni. Nie
spodziewanie w sobotę, 28 
czerwca, dokładnie w rok 
po naszym wywiezieniu ze 
Lwo wa, około 7 rano w mie
szkaniu naszym zjawili się 
przerażający gośoie: komen
dant, funkcjonariusz NKWD 
Kuzniecow z Czusawoj, zna
ny nam z różnych przesłu- 
chiwań i nocnych indagacji, 
co jakiś czas systematycznie 
na terenie osiedla przepro
wadzanych; 2 milicjantów i 
świadek leśnik. Ten sam le
śnik asystował kilka miesię
cy temu przy aresztowaniu 
syna sąsiadów. — Po kogo 
przychodzą tym razem? Mąż 
mej, mając nogę silnie prze
ciętą siekierą, nie poszedł 
lego dnia do lasu, spali za
tem jeszcze wszyscy, tylko 
ja zaczynałam krzątać się 
uoło śniadania. Rozkazano 
wstać i zabrano się do prze
prowadzania rewizji. Trwa
ła ona 5 godzin: walizka po 
walizce, skrzynka za skrzyn
ką, każda puszka* każde pu
dełko od zapałek uległy cał
kowitemu przetrząśnięciu. 
Rozwinięto wszystkie pary 
pończoch i skarpetek dzie
cinnych, zaglądano w szpa
ry w podłodze, za ramy o- 
kienne. Wszystko co było 
pisane lub drukowane skła
dano na stół i później bar- 
uzo długo przeglądano. Za
brano wszelkie papiery, listy, 
fotografie rodzinne, a nawet 
„Pana Tadeusza“, oficjalnie 
przysłanego nam ze Lwowa 
za pośrednictwem komen
dantury. Zawarty w tej ksią
żce plan Soplicowa uchodził 
w późr.iej przeprowadzanym 
śledztwie za mapę strategi
czną. Między papierami me
go kuzyna znaleziono jego 
legitymację wojskową, któ
rej, mimo naszego nalega-

miar znaleźć łatwo w Lon
dynie pracę albo też sprze
dać stare futro, względnie 
dowiedzieć się, gdzie można 
kupić na obiad dziką kaczkę 
lub gdzie się najprędzej na
uczyć tańczyć, powinien stu
diować lokalną gazetę swej 
dzielnicy (borough). Wszyst
kie wielkie dzienniki i nie- 
dzielniki brytyjskie redago
wane są pod kątem widzenia 
ogólnonarodowym. Odpo
wiednikami naszych pism 
prowincjonalnych są w Zjed
noczonym Królestwie takież 
same gazetki małomiejskie, 
a w Londynie gminne.

Można się odświeżyć jak w

kąpieli w lekturze tych zac
nych organów. Po pierwsze 
bowiem są one z reguły apoli
tyczne. Po wtóre główną ich 
treścią są drobne ogłoszenia, 
to co właściwie zawsze było 
najciekawsze dla szarego 
człowieka w gazecie.

Różne te „Kensington 
Post“. „Hampstead News“, 
„Kilburn Messenger“, „Pad
dington Mercury“ i dziesiąt
ki innych zajmują się poza 
tym bardzo drobniutkimi 
wypadkami, sukcesami ro
dzinnymi, kawałami złodziej
skimi, dowcipami zasłysza
nymi w kolejkach, niepunk- 
tualnością autobusów, kon
certami Armii Zbawienia, 
nieporządkami zostawiany
mi przez psy na ulicach, 
pstrym kolorem kamienic, 
konserwacją pamiątkowych 
tablic, krykietem, dostawa
mi cielęciny i tym wszyst
kim, co jest prawdziwą tre
ścią ludzkiego dnia powszed
niego.

Z , Manchester Guardian“, 
z „Daily Telegraph“ ni z 
„Observera“ niczego się nie

dowiecie o... obywatelach 
świata. Trzeba nabyć „Ham
pstead News“, aby się dowie
dzieć, iż Liga Obywateli 
świata W liczbie 50 członków 
posiada swą siedzibę w ka
wiarni „Vienna“ przy Finch
ley Road i że jej członkowie 
legitymują się dowodami 
drukowanymi w siedmiu ję
zykach — europejskich i 
wschodnich.

Dziwna rzecz, że do oby
watelstwa świata najtęsk- 
niej tym hampstedzkim, 
ryczmondzkim i nottinghil- 
skim patriotom.

J. B.

CZY PAMIĘTASZ 
o

KATOLICKICH
NAGRODACH

LITERACKICH?

nia, nie zdecydował się zni
szczyć.

Po ukończonej rewizji za
brano mego męża na ko
mendanturę, by podpisał 
spis skonfiskowanych pa
pierów. Te same mniej wię
cej sceny rozgrywały się w 
domu drugiego Polaka, któ
ry, ciężko chory na szkorbut, 
leżał z 39 stopniami gorącz
ki. Mąż mój wrócił po pół 
godzinie, ale już w towarzy
stwie najlepszego zresztą z 
milicjantów, jako „tymcza
sowo“ zaaresztowany.

Spakowanie plecaka, por
cja pokrzyw na objad i — 
pożegnanie. Bóg w takich 
chwilach daje opanowanie i 
moc, nie było też u nas ani 
jęku ani płaczu. Jedynie 
twarz milicjanta zmieniła 
się niespotykanym u niego 
wzruszeniem. Ciężko było 
mężowi rozstawać się z dzie
ćmi, specjalnie z najmilszym 
Wojtusiem, którego tak lu
bił trzymać na kolanach i 
nucić mu żołnierskie piosen
ki. Może w tej chwili poże
gnania już wyczuł, że widzi 
go po raz ostatni...

Mąż odszedł spokojny i 
wyprostowany, z nieodłączną 
fajką w zębach, za nim zgnę
biony i Wzruszony milicjant. 
Jeden z naszyęh przyjaciół 
podszedł, by się pożegnać — 
nie pozwolono mu. Nie by
łam przy ich wyjeździe. Mi 
licjanci na koniach, mąż — 
pieszo, mimo skaleczonej 
nogi, na jednym z koni przy- 
moeowany, zgorączkowany, 
bezwładny p . F., z twarzą 
jak z granitu wykutą, niezsm 
„Król Trędowaty“ ze znanej 
powieści Zofii Kossak.

Pozostałam sama z 15 ru
blami w kieszeni, z wielką 
odpowiedzialnością za los i 
wychowanie dzieci, w zupeł
nej niepewności jutra. Dwa 
dni potem podobna ekipa 
zaaresztowała mego kuzyna, 
majora W. P„ o którego lo
sach dotychczas nic mi nie 
wiadomo.

AMNESTIA
Tym gorliwiej zabrałam 

się do lekcyj dziecinnych i 
zajęć domowych, zresztą 
szybko po sobie następujące 
wypadki uniemożliwiały od
danie się rozmyślaniom. Kil
ka tygodni potem odbył się 
oficjalny meeting na wieść 
o porozumieniu polsko - so
wieckim. śpiewaliśmy wtedy 
wspólnie „Jeszcze Polska nie 
zginęła“. W parę dni — wia
domość o ogłoszeniu amne
stii. Wraz z nią zjechał do 
Korosteljewki NKWD-zista 
Kuzniecow i rozpoczął się 
straszliwy okres terroru w 
pracy z jednej — i tygodnio
we. niezmiernie szczegółowe 
śledztwo w sprawie mego 
męża i innych aresztowa
nych — z drugiej strony. 
Przesłuchiwano w kilkugo
dzinnych rozmowach około 
30 osób, które prawie bez 
wyjątku natychmiast infor
mowały mnie o przebiegu 
śledztwa. W ogóle w owym 
okresie nie miałam chyba 
wrogów w osiedlu, ludzie 
śpieszyli mi z pomocą za
wsze i Wszędzie i to przede 
wszystkim ci najbiedniejsi.

Z relacji przesłuchiwanych 
mogłam zorientować się w 
ciężarze gatunkowym za
rzutów: praca patriotyczna, 
działalność antysowiecka w 
grupach i szpiegostwo na 
rzecz Niemiec i mocarstw 
zachodnich (tak!) — słowem 
najcięższe wytoczono ma
chiny. Na terenie Korostel
jewki jednak śledztwo nie 
dało żadnych rezultatów.

Wieści o ogłoszeniu amne
stii potwierdzały się, dołą

czyła się. wiadomość o nomi
nacji generała Andersa na 
dowódcę mającej się two
rzyć 'ha terenie ZSRR Armii 
Polskiej. Głowy nasze pod
niosły się, w serca wstąpiła 
r.adzieja. Któregoś wieczora 
plotka gruchnęła po posioi- 
k u : był telefon z Wilwy. — 
Przyjeżdżają „nasi“-„wasi“
— komisja mieszana polsko- 
sowiecka! Hurra-patrioty- 
cznie nastrojeni żydzi wy
biegli gremialnie na drogę, 
aż hen w las, ku Szagrawi- 
cie. Ja, nauczona przyjmo
wać wszelkie plotki z rezer
wą i wierna zasadzie zacho
wania równowagi umysłu 
zawsze i wszędzie, podeszłam 
pod magazyn, skąd widać 
było konny dwór i drogę do 
komendantury. Wkrótce po
jawił się konny oddział — 7 
sowieckich funkcjonariuszy 
NKWD i milicja. Nie bez pe
wnej złościwości obserwować 
można było sylwetki na
szych współtowarzyszy, co
fające się z drogi i ginące w 
opłotkach, za ścianami do
mów... Niemniej zastanowił 
nas ten oddział: — poco 
przyjechali? Jakie znowu 
czekają nas niespodzianki?

Koło godziny 11 wieczorem
— ciszę uśpionych domów 
przerwał donośny głos mło
dego K„ który z polecenia 
władz oficjalnie zawiada
miał robotników, że naza
jutrz nie wolno im stawić 
się do pracy, natomiast 
wszyscy mają zgromadzić się 
na zebraniu w ugołku o go
dzinie 8 rano. Fakt zakazu 
pójścia do pracy był dla nas 
całkowicie oszałamiający. — 
Jak dotąd, panował dosłow
ny terror pracy i nikt, na
wet rzeczywiście chory, nie 
mógł być od niej zwolniony. 
Nie byliśmy nawet w stanie 
cieszyć się z tej zmiany, a 
przeciwnie, w zakazie pójś
cia do pracy dopatrywaliśmy 
się jakiejś nowej zasadzki i 
nowej metody prześladowa
nia. Tego wieczora również 
po raz pierwszy od naszego 
zamieszkania w osiedlu nie 
zjawił się wieczorem mili
cjant, liczący codziennie, 
we wszystkich chatach, swo
je owieczki.

Nazajutrz dnia 26 sierpnia 
1941 r. szczelnie zapchana 
sala „Czerwonego Kącika“ 
świadczyła o wielkim zacie
kawieniu słuchaczy. Za sto
łem siedmiu dygnitarzy so
wieckich, między nimi szef 
rejonu i przedstawiciel obła- 
sti oraz dwie sekretarki. 
„...Amnestia — wolność — 
swoboda poruszania .się po 
terytorium ZSRR — zniesie
nie przymusu pracy... — 
gwałtowne wmawianie, co 
mówię, prośby o pozostanie 
w osiedlu tak znakomitych 
robotników leśnych —„legi
tymacje tymczasowe w miej
sce paszportów, z podaniem 
przyszłego miejsca zamiesz
kania...“ — Słowa te padały 
na nas ja k ‘iskry, oślepiały, 
pozbawiały tchu. A zatem 
mąż wróci, syn połączy się z 
rodzicami, narzeczony uj
rzy znów ukochaną... Ale 
tymczasem, co ja pocznę sa
ma, prawie bez pieniędzy, z 
małymi dziećmi, dokąd się 
udam na tych nieznanych, 
bezkresnych przestrzeniach? 
Coś jakby przeczucie strasz
liwych, czekających mnie 
ciosów, wstrząsnęło mną do 
głębi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

N I E  Z A P O M N I J  
Z A W I A D O M I Ć  
O K A Ż D E J  

Z M I A N I E  ADRESU!
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JA K  PRAGUJĄ 
KOMITETY PARAFIALNE

W COVENTRY
Na ostatnim zebraniu pa

rafialnym Komitet Parafial
ny został skompletowany i 
w skład jego wchodzą: p. 
inż. Z. Reutt — prezes, p. K. 
Stefanowski — zast. preze
sa, p. M. Drahuń — sekre
tarz, p. J. Minuta — skarb
nik, pp. T. Łopuszański i E. 
Zemlak — członkowie.

Komitet wydaje swój sta
ły biuletyn miesięczny, uka
zujący się od lipca b.r. W 
nim znajdujemy krótką po
gadankę religijną, napisaną 
przez naszego duszpasterza, 
kronikę parafialną, notatki 
z życia organizacyj katolic
kich, plany i zamierzenia na 
przyszłość, informacje dusz
pasterskie i aktualne apele 
do wiernych. W jednym z 
numerów biuletynu podano 
budżet parafialny na cały 
rok z góry oraz wiele szczegó
łów dotyczących organizacji 
zbierania środków na utrzy
manie polskiego duszpaster
stwa. Całą parafię podzie
lono na rejony: miejskie, 
hostelowe i zamiejscowe. W 
rejonach działają t.zw. ko
lektorzy, którzy zbierają 
składki od wiernych.

W obrębie polskiego dusz
pasterstwa w Coventry uję
tych jest “w ewidencji nara- 
zie 576 osób, w tym około 
100 dzieci. Duszpasterzem 
jest ks. Celestyn Sowiński. 
Obejmuje on swą opieką po
nadto Rugby i Nuneaton 
oraz liczne hostele miejsco
we i okoliczne.

W SURREY
Polska placówka duszpa

sterska w hrabstwie Surrey 
obejmuje Polaków zamiesz
kałych w Godalming, Guild
ford, Hindhead i Tweeds- 
muir i powstała po zlikwido
waniu obozu Witley. Dusz
pasterzem polskim jest ks. 
J. Bystry, zamieszkały w 
Tweedsmuir. Mimo zaledwie 
pięciu miesięcy swej pracy 
Komitet Kościelny zdołał 
zapewnić placówce duszpa
sterskiej oparcie materialne 
i ma nadzieję dalszego roz
woju swej akcji.

Na ostatnim walnym zeb
raniu wiernych polskiej pa
rafii zarząd dotychczasowe
go Komitetu Kościelnego 
złożył sprawozdanie z swej 
działalności. Po udzieleniu 
absolutorium wybrano nowy 
zarząd “w osobach: p. F. Bis- 
singer — prezes (ponownie), 
p. R. Organiściak — v. pre
zes, p. J. Michac — sekre
tarz i p. M. Czuchnicki — 
skarbnik. Do Zarządu po
nadto wchodzą: pp. Gardo- 
liński, Mizera, Niewiadoma, 
Obara, Tomaszewski, Za
wadzki. Do Komisji Rewi
zyjnej weszli pp. Garlicki, 
Piasecki, Szymański, Zięt- 
kowski. Ponadto do Komite
tu  wchodzą też t.zw. kolek
torzy zbierający w poszcze
gólnych miejscowościach 
składki na utrzymanie pa
rafii.

śp. Prof. T. JANIKOWSKI
W dniu 16 ub. m. zmarł na

gle w Edynburgu śp. Profe
sor Tomasz Janikowski, pol
ski przyrodnik ostatnio pra
cujący w Instytucie Genety
ki Uniwersytetu w Edynbur
gu. Pogrzeb odbył się dniu 
21 ub.m. Zmarłemu poświęci
my wspomnienie w następ
nym numerze „Gazety“.

D Z I E Ń  M Ł O D Y C H  w  F A I R F O R D
W niedzielę 19 listopada w 

polskim hostelu rodzinnym 
w Fairford odbył się pierw
szy zjazd dorosłej młodzieży 
polskiej z terenu hrabstw 
Oxford, Gloucester i Wilt. 
Zjazd ten zainicjował Insty
tut Polski Akcji Katolickiej 
w Wielkiej Brytanii, a ini
cjatywę podjął i wykonał re
ferat oświatowy Hostelu w 
Fairford z p. prof. J. Kapicą 
na czele.

Pomimo nie bardzo pew
nej i wietrznej pogody 
przybyło do Fairford auto- 
cusami, motocyklami i rowe
rami około trzystu osób ze 
skupisk polskich w Bab- 
down, Daglingworth, Keevil, 
Springhill, Swindon i okolic-. 
Łącznie stawiło się około 500 
młodzieży żeńskiej i męskiej. 
Wśród uczestników były też 
młode małżeństwa.
• Uczestnicy Zjazdu szczel
nie wypełnili kaplicę obozo
wą, w której o godz. 11-ej 
Mszę św. odprawił miejscowy 
duszpasterz ks. L. Czapski. 
Porywające kazanie wygłosił 
ks. M. Walczak, prefekt Pol
skiego Gimnazjum Męskie
go w Bottishaiń. Kaznodzieja 
podkreślił obowiązek pracy 
nad sobą w oparciu o świa
topogląd katolicki i życie 
łaski. Kazanie skończył in
wokacją o silną “wiarę i po
wrót do wolnej Ojczyzny.

Po nabożeństwie przy
jezdni uczestnicy Zjazdu by
li bardzo gościnnie podejmo
wani przez rodziny polskie w 
Fairford. Z uznaniem należy 
podnieść, że na wezwanie 
organizatorów Zjazdu zgło
siło się ponad 130 domów 
polskich, które zaprosiły do 
siebie młodzież na- posiłki.

Program zjazdu, którego 
obrady zaczęły się o 2,30 po 
południu, ujęto bardzo po
mysłowo w formie żywej 
„Jednodniówki Dnia Mło
dych“. Redaktorem jej był 
p. dyr. H. Hosowicz z Londy
nu.

Pierwszy głos przypadł p. 
prof. J. Kapicy, który jako 
organizator otworzył zjaz
dową Jednodniówkę. Po nim 
zabrał głos Mr. Higgins, an
gielski warden Hostelu Fair
ford. Jako katolik wyraził 
on swą radość, że zjazd od
bywa się z inicjatywy Pol
skiej Akcji Katolickiej, któ
ra w ten sposób pragnie u- 
łatwić polskiej młodzieży 
zbliżenie się w atmosferze 
katolickiej i polskiej.

Po tych przemówieniach

W ASHBY F0LVILLE
Sezon jesienny był nader 

ożywiony w naszym osiedlu. 
Staraniem Komitetu dla 
Spraw Oświaty dnia 24 paź
dziernika odbył się koncert 
Zugmunta Dygata. Znany 
pianista, grał utwory Cho
pina, Liszta i Paderewskie
go. Po koncercie licznie zgro
madzona publiczność polska 
i angielska zgotowała arty
ście gorącą owację.

W dniu 4 listopada przybył 
do osiedla p. Min. S. Sopicki 
i przemawiał na zebraniu 
mieszkańców osiedla. Na 
tymże zebraniu została wy
brana Komisja Skarbu na
rodowego z p. Millerem jako 
prezesem na czele:

Regularnie dwa razy na 
tydzień są wyświetlane w o- 
siedlu filmy o treści nauko
wej i o charakterze rozryw
kowym.

odczytano depesze nadesła
ne przez Wikariusza Gene
ralnego, ks. Infułata Br. 
Michalskiego; Instytut Pol
ski Akcji katolickiej; Mode
ratora Związku Polskich So- 
dalicyj Mariańskich na U- 
chodźstwie ks. A. żyłkę T.J.; 
Zjednoczenie Polskie w W. 
Brytanii i Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów.

W depeszy, przysłanej na 
ręce ks. Czapskiego ks. In 
fułat Michalski pisał:

„Gdy w Kraju młodzież 
katolicka jest odrywana od 
Boga i Kościoła, Komitet 
podjął się wspaniałej i pięk
nej inicjatywy urządzenia 
Zjazdu polskiej i katolickiej 
Młodzieży na obczyźnie, by 
w ten sposób zamanifesto
wać swe gorące przekona
nie o konieczności zachowa
nia naszych zasad Wiary św. 
i tradycji narodowych.

Z całego serca przesyłam 
życzenia pomyślnego i sku
tecznego przebiegu Zjazdu. 
Niech Pan Nasz Jezus Chry
stus za pośrednictwem Wnie
bowziętej Najświętszej Marii 
Panny błogosławi wszystkich 
uczestników Zjazdu“.

Zjazdowy numer „Jedno
dniówki“ wypełniły dalej: ar
tykuł wstępny na temat za
dań nowoczesnego Polaka, 
szereg wiadomości z Kraju 
i z W. Brytanii, opowiada
nia i urozmaicenia, które 
zebrani przyjmowali z ży
wym współudziałem.

Urozmaiceniem wokalnym 
żywej gazetki były występy 
miejscowego chóru pod dy
rekcją p. E. Kwiatkowskiego. 
Niedawno powstały chór 
może się poszczycić nielada 
postępami, które chlubnie 
świadczą zarówno o jego dy
rygencie jak i o chórzystach, 
całkiem dobrze już ześpiewa-

nych. Poszczególne utwory 
śpiewane przez chór obja
śniał redaktor „Jednodniów
ki“.

Urozmaiceniem wzroko
wym zaś były popisy tanecz
ne. Zespół dzieci z Fairford 
odtańczył w 4 pary krako
wiaka. Prowadzony przez p. 
Bibro zespół dziewczynek 
zasługuje na uwagę ze wzglę
du na bardzo staranne przy
gotowanie, piękne kostiumy, 
dużą muzykalność małych 
tanecznic i swobodę wyko
nania.

Młodzieżowy zespół tane
czny z Hostelu w Dagling
worth, który wykonał ku
jawiaka (4 panie), mazura 
(w jedną parę) i trojaka 
(trzy trójki), prowadzi p. K. 
Szumska. Ma on poważne 
zadatki na to, by się stać 
jednym z reprezentacyjnych 
polskich zespołów w W. Bry
tanii.

Zamknął tę część zjazdu 
p. B. Podhorski, dyrektor In 
stytutu Pol. Ak. Kat. pod
kreślając cel zjazdu i dzię
kując serdecznie gospoda
rzom angielskim i polskim 
hostelu, wszystkim organiza
torom i wykonawcom, a 
przede wszystkim uczestni
kom tak licznie przybyłym.

Po przerwie półgodzinnej 
rozpoczął się “wieczór świet
licowy z tańcami i niespo
dziankami. Tani bufet zor
ganizował miejscowy Klub 
Młodych.

Organizacja Zjazdu była 
sprawna i celowa. Zjazd 
spełnił swe zadanie zbliżenia 
do siebie rozproszonej mło
dzieży polskiej, a jego orga
nizatorzy znajdą zapewne 
naśladowców w innych okrę
gach skupiających polską 
młodzież.

Kor.

K6NFERENCJA 
DELEGATÓW AKCJI KAT. 

w SZKOCJI
W listopadzie odbyła się w 

Edynburgu w obecności Ks. 
Rektora Bombasa konferen
cja delegatów Kół, przodow
ników i działaczy Akcji Ka
tolickiej z całej Szkocji. Za
daniem konferencji było o- 
mówienie celów, zadań i 
środków działania Akcji Ka
tolickiej ze specjalnym uwz
ględnieniem warunków po
szczególnych kół.

W toku obrad podkreślono, 
że na Polakach - katolikach 
przebywających na emigra
cji spoczywa wielki obowią
zek wobec coraz intensyw
niejszej komunizacji Kraju.

Dużo miejsca poświęcono 
sprawie dzieci i młodzieży i 
w myśl tegorocznego hasła 
Akcji Katolickiej „oddajmy 
dzieci Chrystusowi“ — po
stanowiono, aby Koła zebra
ły adresy wszystkich pol
skich dzieci w danym okręgu 
i aby przystąpiono do urzą
dzania dla młodego pokole
nia stałych imprez o kato
lickim i polskim charakterze. 
Powstał też projekt zorgani
zowania w miesiącach let
nich specjalnego „Dnia Mło
dzieży“.

Poruszono sprawę wymia
ny prelegentów oraz organi
zowania „żywych dzienni
ków“ na tematy katolickie, 
które ściągają w niektórych 
miejscowościach (np. Fal
kirk) licznych słuchaczy.

Wskazano w toku dysku
sji na konieczność organizo
wania biblioteczek katolic
kich oraz wzmożenia czy
telnictwa prasy katolickiej i 
w wypadku niemożności pre
numerowania indywidualne
go pisma, na konieczność pre
numeraty zbiorowej.

Ze specjalnym naciskiem 
podkreślano konieczność da
wania dobrego przykładu bli
źnim i wpływania na otocze
nie przez postępowanie w 
myśl zasad etyki katolickiej.

OBCHÓD ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI w SZKOCJI
Szkotów przez p. Henderso
na, w której witając zdecy
dowaną postawę świata za
chodniego w stosunku do 
sprawy koreańskiej, doma
gają się m. in. zastosowania 
róWnie stanowczych środ
ków dla przywrócenia wol
ności Polsce i innym krajom 
zza żelaznej kurtyny.

W Edynburgu po uroczy
stym nabożeństwie w koście
le, odbyła się w Domu Kom
batanta staraniem Koła SPK 
akademia, którą zagaił pre
zes Koła Dr St. Mglej, po 
czym p. J. Wielhorski wygło
sił przemówienie o znacze
niu święta Niepodległości.

W części artystycznej wy
stąpili; A. Turek (junior) i 
p. Bukowski (recytacje), 
młodzież szkolna (zbiorowa 
deklamacja i śpiew) oraz no- 
wozorganizowany chór mę
ski pod batutą p. Bukowskie
go.

W Kirkcaldy na akademię 
zorganizowaną wspólnym 
wysiłkiem przez Koło SPK 
nr. 50, Koło Akcji Katolic
kiej, Związek Rzemieślników 
i Robotników oraz Towarzy
stwo Szkocko-Polskie, przy- 
jbyły do Pathead Hall tłu
my Polaków. Zwracała uwa
gę duża liczba Szkotów. Prze
mówienie wygłosił p. T. Ka
wała, po czym nastąpiła bo
gata część artystyczna.

Podobne obchody odbyły 
się w Falkirk i w innych, 
większych skupiskach pol
skich w Szkocji.

Dorocznym zwyczajem spo
łeczeństwo polskie w Szko
cji obchodziło uroczyście 
święto Niepodległości przy 
licznym udziale ludności 
szkockiej.

Na uroczystość w Glasgo- 
wie przybył z Londynu gen. 
Bór-Komorowski.

Po południu przy zapełnio
nej sali Berkely Hall odbyła 
się staraniem Rady Stowa
rzyszeń Polskich akademia, 
którą zagaił prezes Rady inż. 
W. Kot, po czym gen. Bór- 
Komorowski wygłosił W ję
zyku polskim i angielskim 

prelekcję o znaczeniu świę
ta Niepodległości.

P. J. J. Campbell w imie
niu Scottich-Polish Society 
powiedział w swym przemó
wieniu:

„Jedynym światłem dla 
Polski dzisiejszej jest jej 
Wiara. Ogłoszenie dogmatu 
o Wniebowzięciu N. M. Pan
ny będzie nieocenioną po
mocą dla Polaków w ich o-

porze, jaki stawiają komu
nistycznym próbom usunię
cia z ich życia religii. To 
nowe ogniwo łączące ich z 
światem duchowym jest 
czymś, co trwoży komuni
stów, jak to można łatwo 
stwierdzić z obelżywych ko
lumn ich prasy. Można się 
było spodziewać, że ogłosze
nie tego dogmatu chyba nie 
będzie interesowało mate
rialistów, ale byliśmy świad
kami zjawiska raczej prze
ciwnego. Politycy .zachodni 
zawiedli żałośnie i nie po
dali ręki Polsce w jej nie
szczęściu. Jedyną ucieczką 
jest dla Polaków obec
nie modlitwa i mocna wia
ra, że ich błagania Wznoszo
ne do Matki Bożej przynio
są niewątpliwie i oby jak 
najrychlej wolność ich uko
chanemu krajowi“.

Po części artystycznej ze
brani uchwalili dłuższą re
zolucję do Narodów Zjedno
czonych, popartą “w imieniu
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PENICYLINA A-2, 3.000.000 j. oleista - lotn. £  1.3.6.- 
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Rod w tos

PRZEŚWIETLANIA
Pan Burbas pracowicie 

stawiał krzyżyki, dwójki, je
dynki i kółka. Chwilami za
stanawiał się, coś kombino
wał, drapał się po głowie, 
gryzł koniec pióra, to znów 
pochylał się nad papierem i 
uzupełniał rządki znaków.

— Kiedy najlepiej poznaje 
się przyjaciela? — zapytał 
nagle pan Grosik.

— W biedzie — padła au
tomatyczna odpowiedź.

— Mąrześ pan odpowie
dział.

— Ha, nie potrafię inaczej 
odpowiadać — skromnie wy
znał pooLsta, nie przerywa
jąc wypełniania „treble 
chance“.

— Tylko niemądrze pan 
postępujesz.

— Co? Dlaczego?
— Bo chcesz pan zniszczyć 

naszą przyjaźń. Po co pan 
wypisujesz te cyferki? Czy 
nie po to, żeby wygrać? A 
jeśli pan wygrasz i staniesz 
się pan człowiekiem boga
tym, to nasza przyjaźń...

— Panie Grosik kochany, 
miałaby nasza przyjaźń pę
knąć z powodu głupiej ma
mony? Niechbym tylko wy
grał, zaraz bym panu...

— Pożyczył dwadzieścia 
funtów — dokończył ironicz
nie Grosik.

Burbas poczuł się dotknię
ty.

— Zupełnie mnie pan nie 
docenia. Nie dwadzieścia

funtów, ale nawet dwieście 
dwadzieścia gwmei gotów- 
bym...

— Bodaj pana! Dlatego 
nigdy panu nie składam głu
pich życzeń, w rodzaju wy
granej.

O mało się nie pokłócili na 
ten temat. — Burbas twier
dził, że ich przyjaźń zdol
na jest przetrwać najsilniej
sze próby. Grosik zaś scep
tycznie upierał się przy tym, 
że nigdy nie wiadomo, co w 
człowieku „piszczy we środ
ku“.

— Czytałem w ostatnich 
dniach w gazetach — dowo
dził — że “w holenderskim 
mieście Delft postanowiono 
zwalczyć dokładnie suchoty. 
A że Holendrzy to naród me
todyczny, więc postanowili 
wszystkich mieszkańców te
go miasta naprzód sumien
nie prześwietlić promienia
mi „X“.

— No, i pomogło?
— Nie wiem, czy od razu 

pomogło i nie “wiem ilu gru
źlików wyłowiono, ale przy 
tej okazji odkryto zadziwia
jące rzeczy.

— No. no?
— że mianowicie aż stu 

trzydziestu obywateli natura 
obdarzyła nadmiarem że
ber, bo po trzynaście za
miast pq* dwanaście na gło
wę, a cztery osoby miały ser
ce po pranej stronie. Po
myśl pan: w takim jednym,

niewielkim miasteczku ho.en- 
derskim!

— No, no, no! — dziwił się 
Burbas.

— I tak sobie myśię: ni
gdy człowiek nie wie z kim 
i \  do czynienia. Właściwie 
trzeba by prześwietlić wszy- 
stkicn na świecie. Może by 
się wydało wówczas, że wielu 
zacnych rodaków cierpi na 
zwątrobienie uczuć, że wie
lu polityków polskich ma ze
za od patrzenia na boki, że 
różnym „działaczom“ m„zg 
wlazł w nerki i dlatego tak 
tryskają potokami mądrości, 
że wielu dyplomatów ma u- 
szy w takim miejscu, że mu
szą na nich siedzieć, co im 
pozwala nie słyszeć jęków za 
żelazną kurtyną, że taki 
Stalin ma na miejscu ser
ca baranirćg, a „polski“ mar
szałek Rokossowski beczkę 
dziegciu, z której rozlewa 
„miłość“ na cały naród pol
ski... Więc, gdyby się tak 
dało wszystkich prześwietlić, 
to może by się człowiek ja
koś pewniejszy czuł na tym 
świecie.

— A może i nie — sprzeci
wił się Burbas. — Może i le
piej nie wiedzieć, co w kim 
„piszczy“. Nie byłoby się z 
kim piwa napić. A tak... sie
dzisz, trącasz się kufelkiem i 
myślisz: Stalin Stalinem,
Rokossowski Rokossowskim, 
a ten tu facet może on i 
świnią, ale przez te elegan-

HARROW C O N TIN EN TAL FOOD
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o r a z  wysyłka paczek żywnościowych 

do wszystkich punktów w Wielkiej Brytanii
Z a o p a t r u j e m y  HOTELE,

RESTAURACJE i 
KANTYNY

p o  c e n a c h  h u r t o w y c h  
Cenniki na żądanie
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ckie buciki raciczek nie wi
dać, albo może on i osioł, ale 
jakoś tak ma ładnie przycze
sane uszy, że nie znać. No i 
w ten sposób jakoś da się 
wytrzymać...

— Ma pan rację. I dlatego 
ja panu nie życzę, żebyś pan 
wygrał na poolu. Pieniądze 
to właśnie Roentgen.

Burbas się obraził, ale za
raz się pocieszył: '  

życzenie “wygranej przyno
si pecha.

Bonzo
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Wysyłając paczki do Polski pamiętajmy, że po ostatniej REWALORYZACJI złotego 
dobra paczka jest najlepszym sposobem pomocy Rodzinie.

Wysyłamy po starych cenach szybko i sprawnie do Polski i za Linię Curzona: 
Obuwie, Materiały wełniane, Bieliznę, Koce, Swetry, Chustki, Pończochy itd. itd.

Do Rosji przyjmujemy do wysyłki również towar własny Klientów. Cło, licencję, 
ubezpieczenie opłacamy w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi żadnych 
opłat. Na życzenie Klientów dołączamy Ich żywność do paczek z materiałami.

Ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w ,  i p r ó b e k .

Zjednoczone
Firm y LAMPERT & P0LIMEX Co. 45, Cromwell Rd., 
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P o z i o m o :  1. Postać z 
„Quo vadis“, 4. Silne ude
rzenie, 6. Rekwizyt teatralny,
7. Chusta wełniana lub jed
wabna, 8. Gatunek tkaniny, 
10. Ptak domowy, 12.
Szczątki zatopionego statku, 
14; Stolica europejska. 15. 
Zakończenie pacierza, 16. 
Zwierzę domowe (samica).

P i o n o w o :  1. Skok, 
uniknięcie, 2. Nakrycie stołu, 
3. Tafla szklana, 4. Upływa 
prędko, lub dłuży się, 5. Po
stać ze Starego Testamentu,
8. Zabudowania małego go
spodarstwa rolnego, 10 Skła
dany nóż, 11. Oblicze, 12. 
Jeden z żywiołów, 13. Drze
wo liściaste.

Rozwiązania nadsyłać na
leży do dnia 7 grudnia br. 
Jako nagrodę za rozwiąza
nie Redakcja przyzna w

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr. 45 drodze losowania książkę pt. 
„Grzechy dzieciństwa“ B. 
Prusa.

Rozwiązanie
Nr.

Krzyżówki
43.

POZIOMO: Ukłon, Skawa, 
zapał, rurka, Orsza, Piast, 
śliwa, Baranowicze, porto, 
kocur, komar, radło, arkan, 
dotyk, mydło.

PIONOWO: Kopia, omłot, 
karaś, wargi, szopa, gastro
nomia, baran, Seret, licho, 
spory, krany, radio, okowy, 
kraby, cokół.

Nagrodę w postaci książki 
W. Przyborowskiego „Oblę
żenie- Warszawy“ otrzymuje 
na podstawie losowania p. 
Antoni Pyzel, Summerfield 
Hostel nr. Kidderminster, 
Worcester's.

BIULETYN AKCJI KAT.
W EDYNBURGU

W Edynburgu ukazał się 
pierwszy numer nowego wy
dawnictwa Oddziału Akcji 
Katolickiej pod nazwą „Biu
letyn Akcji Katolickiej w 
Szkocji". Wydawnictwo to 
pomyślane jest narazie jako 
Kwartalnik powielany. Re
daktorem jest prezes Oddzia
łu płk. R. Koperski.

Pierwszy numer zawiera 
słowo Wstępne Rektora Misji 
Katolickiej na Szkocję Ks. 
Dr L. Bombasa, wrażenia z 
pobytu J. E. Ks. Biskupa 
Gawliny w Szkocji oraz z 
pielgrzymki do Carfin, cha
rakterystykę polskich orga
nizacji katolickich w Szko
cji, kronikę i przegląd waż
niejszych wydarzeń w świe
cie katolickim w ostatnim 
półroczu.

O G Ł O S Z E N I A
D R O B N E

Małżeństwo polskie, (mąż 
jako ogrodnik, żona jako go
spodyni) — poszukiwane jest 
ao prowadzenia angielskiego 
aomu wypoczynkowego dla 
księży. Godzina drogi od 
Londynu. Mieszkanie na 
miejscu. Warunki według u- 
*»ijwy. Zgłoszenia do Admi
nistracji „Gazety Niedziel
nej".
Afiidavity do Ameryki dla
enórzystów. Z inicjatywy 
prywatnej działacza katoli
ckiego, który prowadzi chór 
katolicki w jednym z ośrod
ków USA, jest możliwość u- 
zysaania affidavitów i za
trudnienia dla osób. które zo- 
oowiążą się należeć do jed
nej z miejscowych organi
zacji polskich i śpiewać w 
ch.rze. Potrzebnie głównie 
tenory I i II oraz barytony i 
basy. Osoby, które mają 
możność wyjazdu do Amery
ki, a brak im affidavjtu mo
gą się zwrócić na adres Re
dakcji „Gazety Niedz.“, do
łączając świadectwo posia
danych kwalifikacji wokal
nych i 2 szyi. w znaczkach 
pocztowych na koresponden
cję.
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